
Lwów, Niedziela dnia 8. stycżnia 1893. ROK XXV.

SZCZUTEK wychodzi od r. 1868.
Prenum erata w y n o si:

. . 10 zł.całorocznie 
półrocznie . 
ćwierćroeznie 
miesieeznie

Numer kosztuje 20 centów.
Prenumerować można w A dm ini­

stracji „Gazety Narodowej■* ul. Czar­
nieck iego 1. 2, we wszystkich księgar­
niach, Ajencjach dzienników i na 
wszystkich urzędach pocztowych.

Listy należy adresować:

R E l> A K C J A „S  Z C Z U T K A“
we Lwowie, Czarnieckiego 4.

XXV
r o k istn ien ia .

PISIO SATYEYCZIO -POLITYCZIE.

OGŁOSZENIA przyjmuje vic  Lwowie : 
Administracja „Gaz. Naród." ul. Czar­
nieckiego I. 2. po 0 ct. od wiersza, a na­
desłane po 30 ct. od wiersza. — W P a­
ryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 n ie  
du Four-Paris. — We W iedniu: 11 aa- 
senstein & Vogler (Otto Jlaas), W al- 
tischgasse 10; iludolf Moose, Seiler- 
stiidte 2; A. Oppelik, Griinangergasse 
12; M. Dukes W ollzeile (i; II. Schal- 
lek, W ollzeile 11 i J. Dannoberg I. 
Kumpfgasse 7. — W H am burgu : A  
Steiner. — W Frankfurcie n. M .. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube 
& Comp. — W W arszawie : Reichmann 

& Frendler,
Pieniądze należy przesyłać pod adresem : 

Administracja „Gazety Narodowej" 
■we Lwowie.

Kopiec Unii lubelskiej. Ufflrt l SPWOZiM IliWf

Zbłąkanych synów  dość w  naszej krainie,
I grosz  oblicie na sw a w o lę  p łynie,
I bez zarzutu fa łszu , w ró g  zacięty  
W  Monaco szukać k aza ł nam p o e n ty !

Tern w ięk sza  tobie cześć, m ieszczański synu, 
Który d ź w ig a łe ś  n iegd yś sztan d ar czynu.V O t O (J u '

\ potem sztan d ar oliary i pracy...
—  O Smolce m owa, chylcie skroń, rodacy!

(Idy inni trw onią, On grosz zgrom adzony  
W  pocie i znoju; On żyw ota  plony,
Bez cliw alby próżnej, ochotnie, a  szczerze  
Idei z ło ży ł na o łtarz w  olierze...

utiarno.se je g o , jako Kopiec w ie lk a :  
Ofiarność dobra ludów Z baw icielka... 
Niechajże jak  słońce z kopca szczy tó w  ona 
Przykładu żarem  rozgrzew a nam ło n a !u O

kojca Di Melskiej.
Od początku robót do końca roku 

1892 wydano . . . 71.662 07

ze składek pobrano . . 12.358 54 

niedobór . . . 59.303 53 

(pokryłem z własnej kieszeni.

Franciszek Smolka.
Lw ów  cl. 1. S tycznia 1893.
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Sroży się wściekłość północnego płazu,
Co cielskiem swojem zgniótł świata po łow ę; 

Polskę on połknąć pożądał odrazu,
A choć od wieku męczarnie wciąż nowe 

N asyła na nią, ona jakby z głazu
Nieskruszonego — e pur si muove.

Żyje... W  męczeńskim swoim majestacie 
Żyje i rośnie i cierpliwie czeka,

I bohaterskie wciąż rodzi postacie,
Co w przyszłość patrząc, choć ona daleka, — 

W  tę, która w wolnej znów nas złączy chacie,
Jak niewstrzymana naprzód dąży rzeka.

Uląkł się Hurko dumnej ich powodzi
I przez refleksję do muru przyparty,

Płacze w ukazie... Skąd się moc ta rodzi,
K tóra bezkarnie walkę toczy z czarty?

Której miecz nie ściął, nie ukradnie złodziej,
I Hurko nie m ógł wytrzeć z dziejów karty?

W szystko, „bez skutku" ! Oto jego  słowa
W  słynnym ukazie, który mówić wzbrania...

O, Polsko, twoja męczarnia wiekowa
Nie poszła w niwec, skoro dziś tyrania 

Sama przyznaje, jako w niej się chowa
Niemoc, choć na cię wszystkie djably zgania.

Najwyższa chwała twoja w manifeście,
Co się naiwnie wobec świata skarży,

Iż pokonałaś wszystkie twe boleście,
Ze ani mowy tobie, ni ołtarzy 

W ydrzeć nie zdołał wróg przez lat trzydzieście...
Nuż z wiarą naprzód, Bóg snać na twej straży!

-V S ? 3 |S S (N ^ j6 r^

Wiedeń, w styczniu  

i £ i e ( d  p o C m a r -y.!

Zatęskniłem  więcej za  tobą ja k  ty  za  
m ną i  nie dziw ię się. W  Skwarzawie m usi 
ci być -prawdopodobnie lepiej n iż w hotelu 
Erzherzog Kari, rzadko cię w dom u widzą- 
więc wyobrażam sobie, j a k  ci m uszą do­
gadzać!

Co do mnie, jestem  jeszcze trochę nie­
dysponowany, leżałem  nawet w łóżku, a 
m im o to m y  ślę ciągle o was... I  ta k  ja k  w i­
dzisz, posyłam ci program, który za  moją 
poradą spisał najm ądrzejszy bez wątpie- 
pienia, bo sam  m inister oświaty !

B ądź tak  dobry przeczytać go d la  
lepszej dygestji przy czarnej kaw ie po 
obłędzie-.

A  więc jest his tor ja  stara ja k  świat, 
ze im  człowiek bardziej się starzeje, tem  
więcej' -tęskni za  m iłym  spokojem. Zróbcie 
więc m i przedewszystkiem  tę drobnostkę i  
starajcie się stronnictwa parlam entarne  
pofastrygować.

Należy m i się ta k ie  coś od was, e t  
c e l a  i ne  r e v i e n t  d e  d r o i t ,  bo, i  j a  
dla  was także  i robiłem i robię... Ot, chcie­
liście reformy sądownictwa,  —  dobrze, da­
łem  w am  komisję d la  kodeksu kaniego  —  

róbcie sobie kodeks!
Żądacie dalej, aby nie wyzyskiwano  

ludności wiejskiej przez podobne instru- 
m entą ja k  wykupywanie gruntów i na­
kłanianie  do lekkom yślnych spekulacji. 
Gdyby to zależało tylko a m o n  g r e ,  zro­
biłbym, coby się tylko  dało — ale co zrobić, 
pomyśl tylko, z  żydam i. W a s  s o l  m a n  
m i t  d e n  J u d e n  m a c h e n ?

A. p r o p o s  reformy podatku, której 
się domagacie; bardzo m i się ta  m yśl 
uśmiecha  —  no, i  kochanem u Steinbacho- 
w i konweniuje ona nadzwyczaj. Powiada, 
źe m usi coś na niej zarobić;  —  to d la  nie- 
go jest la  p o w i e  a u x  o e u f s  d ’or  
również ja k  reforma należytości przy prze­
niesieniu własności nieruchomości.

Prócz sporów narodowościowych, któ­
rych w inni zaniechać Niemcy i Czesi, po­
trzeba, abyście zaniechali żądań o inwe- 
styeje d la  swego kraju. Onegdaj na  radzie 
m inisterjalnej, a  wiesz, że ona bardzo za  
sejm am i nie ciągnie  —  uchwalono na  wnio­
sek Steinbaeha, że to należy wyłącznie do 
kompetencji Sejm u galicyjskiego. Macie 
więc doskonałą sposobność rozszerzenia 
autonom ii!

J\ie róbcie m i przeto żadnych niepo­
trzebnych Anstandów, bo wreszcie, gdy m i  
to wszystko obrzydnie, to kiw nę i pojadę 
do Niże i, gdzie przyjem niej się zabawię 
ja k  we Wiedniu, i  gdzie tych wiecznych 
utarczek m am  ju ż  b is  a u f  d ie  Ohren .

A  teraz dajcie m i tylko  na m in istra  
Czech dobrego Niemca, a  na specjalnego 
m inistra  Niemców Polaka i  będzie A l i  es 
gut .

A i n s i  m ’a i d e  bon  D i e u !  Więcej 
ustnie, bo spodziewem się, źe twoje Skwa- 
rzawskie Heimstate zaraz porzucisz i  przy- 
jedziesz do Wiedniu, aby zespól nie program  
opracować. Słyszałem , że w swoim czasie 
doskonałe d la  was programy wyrabiał Po- 
manowicz. Wybadaj delikatnie, czyby się 
tego nie podjął znowu na wypadek odrzu­
cenia programu Gautscha.

A  teraz griisse dich tausendm al 
tout a  vous 

________  Taaffe.

Tuczempy.
Chciano w nas wmówić, że szli na lep b iesn , 
Zm ieniając w iarę  swą d la  in te r e s u ;
Lecz dziś, gdy oni g lo s  zab ra li sam i,
Inną poentę widzimy w le j sp ra w ie :
Chciano ich gw ałtem  nczynić Russam i,
A im nie p a d n ie  jak o ś  p raw osław ie.

Na zgromadzeniu przedwyborczem.

Wyborca (zabierając głosj. Co do mnie, 
proszę panów stojąc nad partjami...

Głos z galerji. Precz z nim, to musi 
być kamienicznik.

Wystawa typ a w Petershrp.
Na zapowiedziana na miesiąc maj r. b. 

wystawę hygieniczną w Petersburgu, muzea 
narodowe polskie wysłać zamierzają:

a) pęki rózeg używanych przez inkwi­
zytorów w cytadeli warszawskiej;

b) knuty kozaków kubańskich zbroczone 
krwią polskich niewiast i dzieci;

c) nahaj ki dońców postrzępione na cia­
łach litw inów;

d) dyby z chłopów unickich;
ej kajdany w których Sanguszków pę­

dzono na Kaukaz;
f)  pale i szubienice męczenników za 

wiarę i wolność z ciągu stulecia — oraZi 
według programu inne tym podobne okazy 
„z dziedziny nauki zajmującej się rozwija­
niem środków ku pielęgnowaniu zdrowia 
ludzkiego!...“

„Na psim sądzie1.

„Na psim sądzie“ rzecz się dzieje 
W  pewnem dziele... To juz ź le! 
Straszny, widno, brak tematu, 
Gdzie się chwyta sądy psie!
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Wybory do rady miejskiej.
Sprawozdanie naszego tajnego reportera 

K l a p s a .

Akcja wyborcza zbliża się ku świetne­
mu zakończeniu. Między trzema komitetami 
t. j. o b y w a t e l s k i m  (zasiada w nim moc 
obewateli), p o w s z e c h n y m  (którego człon­
ków nikt nie zna) i r e a l n o ś c i o w y m  
w którym są reprezentowane wszystkie sfery, 
/. wyjątkiem właścicieli realności); przyszło 
wczoraj do porozumienia. Kampania stoczo­
na przez delegatów tych komitetów, skoń­
czyła się serdecznem podaniem dłoni, które 
uwieńczono wnioskiem profesora od pszczół, 
b y  k a n d y d a c i  n a  r a d n y c h  z g ł a ­
s z a l i  s i ę  z a po m o c ą  d z i e n n i k ó w .

Do dnia dzisiejszego weszło do naszej 
Redakcji 1856 zgłoszeń, niektóre w formie 
rymowanej. Dla informacji naszych czytel­
ników, podajemy ciekawsze z nich. Mogą 
one świadczyć, że zasada Dra Stanisława 
Obmińskiego: „ Abgesonders marschieren, 
genieinsam schlugenu wejdzie w nowej ka­
dencji w życie, oby się tylko nie skrupiła 
na... interesach gminy miasta Lw ow a..

Ciekawsze zgłoszenia kandydatów są 
następujące:

Pragnąłbym ja /.ostać radnym,
Eoć moja w tern troska,
By w korycie Pełtwy pachła 
Czysta „woda lwowska".

Jan  lhnatowicz.
•ł-

Mnie wybierzcie, a założę 
W ratuszu (bez blagi)
Ulepszony wam skorowidz 
Na panien posagi.

Walery Dzieślewski-
*

Konia! Konia nawet z wózkiem;
Dam za krzesło radne,
Bo inaczej wraz z domami 
Mymi — w proch upadnę.

Andrzej Gołąb.

Wielka sala ratuszowa 
W sam raz na mój głos,
Biada temu komu słowem 
Tam wymierzę cios,

Wiec jeżeli zacni ludzie, drogie szczęście wasze 
Wybierajcie na radnego skromne „ S z a r e  p t a ­

szę".
Zdzisław Onyszkiewicz.

*
Mówiłem wam o tasiemcu,
Czy o soliterze;
Zostać głową solitera 
Straszna chęć mnie bierze.

exprof. Jaegermann.
*

Zrobyt mene rajcą mista,
Cisar maje pryichaty;
Prysiahaju, że ne budu 
Dyet za komisye braty.

W. Szuehewycz.
*

Choć kowal nie zawinił, rymarz dynda zdała; 
Rymarza już odciąłem, wybierzcie kowala.

M. M ichalski.

Nie rymarz, kowal winien, niech was to nie zraża: 
Chcecie kowala, bierzcież razem i rymarza!

M. Walichiewiez.
*

Stu radnych jest za dużo. Sześciu by wy­
starczyło. Proponuję: siebie i obywateli Drą- 
gowskiego, Lisiewicza, Flaczyńskiego, Dra Cie­
sielskiego Teofila i Jaegermann’a.

liewakowiez Henryk.
*

W ulicy Długosza parcelacja,
To dla mnie wielka turbacja,
Ażeby ją pourgować,
Chcę do Rady kandydować.

Budowniczy Chrzanowski,
*

Kancelarji adwokackiej nie — otworzę!
A radnego koncypienta znał kto może?
Jeśli nie znał, no to będzie cudek w mieście, 
Tylko błagam! mnie panowie, mnie wybierzcie.

Dr. Stan. Obmiński.
*

Wszystkie powyższe zgłoszenia kandy­
datów przesłaliśmy wraz z innemi w orygi­
nale ściślejszemu trójkomitetowi, gdzie zo- 

i stały przyjęte sympatycznie Prosimy o dy- 
j  skrecję. ______

I B i b i l s o - w -

Russka dusza Bibikowa 
Świetny pomysł z siebie snowa.

W  imię państwa, w imię wiary 
Wyrugować żąda miary!

One miary, gdzie w napisie 
Polskiej nazwy znamię lśni się !

Nuż, BibikSw, zważ łaskawie 
Jeszcze jedną rzecz w tej sprawie...

Roztrząsnąwszy twe programy, 
Zmierzyć ciebie zamierzamy.

Russką miarą, bez znaczników 
Polskich, — mierzym cię Bibików!

I  znajdujem — płoń, jak  b u rak ! — 
Iż pan jesteś krugom durak!

TJJ" Szkowrona.

X. Winszuję ci—widziałem jak  na wen­
cie całą godzinę rozmawiałeś z starą i brzydką 
panną J .

Z. Przecież to była wenta dobroczyn­
ności. _________

Na czasie...

O, garstko w raca, garstko młoda,
C6i ideałem  twym  .' Sw oboda!
N iechże się z ciebie nie w ylania  
Bicz na swobodę przekonania,
Pozostaw starszym , co należy —
1 w dawnej polskiej ślad młodzieży 
Wstępując, pomnij, że nie w znieca  
Skier bohaterstwa żadna „lieca“
Że śmiesznym tylko byłby w tobie

Teroryzm na dziejowym grobie; 
Źe ci z nim w cale nie do tw arzy  
D ziatwo rycerstw a i husarzy,
Źe skandal tylko z niego spłynie, 
l)la  ciebie zasię wstyd jedyn ie!

Szczutki prowincjonalne.
Czerniowce  4. stycznia 1893 

Blamują się już do reszty 
Bukowińskie Rumuneszty.
Próbując, czy się im może 
Uda sztuczka przy wyborze 
Do Rady, — w walce zajadli 
Jeden głos na rzecz swą — skradli! 
Dziwią się temu ludziska,
Zważywszy jednak rzecz z bliska,
My nie dziwimy się zgoła ;
Bo kto bezbronnych napada,
U kogo taka zasada,
Ten i ukraść także zdoła...

Dobromil  4. stycznia 1898. 
Stary grodzie Herburtów, co się z tobą dzieje ? 
Padł mrok na twoje dawne, świetniejsze koleje. 
Dziś ty  nowe torować sobie pragniesz drogi: 
Zważywszy, że jak wisieć, to za obie n o g i, 
Honorowym dyplomem rada twa obdarza 
Już nietylko starostę, lecz i komisarza.

Kołom yja  4. stycznia 1898. 
Strasznie się skarżą sądowcy nasi,

Że przeciążenie żywot im kwasi,
Ze kolką lezie im w bok...

Porzućcież skargi, wy Syzyfowie!
Rząd zawsze dbały o sług swych zdrowie, 
Wzmocni wasz zastęp, zacni panowie,

Na — ruski Nowy R ok!

Rzeszów  4. stycznia 1898. 
Kandydaci na burmistrza 

Ze wszystkich stron b iegą!
Jest ich tylu — no... a w gruncie 

Nie ma ni jednego !

Tarnobrzeg  4. stycznia 1894. 
„Niezrównany, nieodżałowany,
Ukochany14 — Kto to jest! Rzecz prosta: 
Tyle zdobyć czci, uznania tyle 
Któżby zdołał inny, jak starosta?

Szczególna pretensja.

— Życzę wielmożnemu panu wesołego no­
wego roku, szczęścia, zdrowia, fortuny i nie­
bieskiej korony i proszę na piwo!

— A tobie za co? pierwszy raz cię wi­
dzę . . . ?

— Ja  proszę wielmożnego pana jestem sy­
nem stróża z drugiej kamienicy i co miesiąca 
pożyczamy od państwa sznura do wieszania 
bielizny!



nce

Usiadłam spokojnie... a jednak umie­
ram naprawdę, umieram z obawy i z trw og i: 
czy Kokonosia przyjdzie dziś rano lub nie?

Dalibóg strach, ile mamy ze sobą do 
obgadania! Przez calusieńką noc nie zmru­
żyłam oka, bijąc się z tysiącem myśli i nie­
pewności... Bo proszę mnie tylko posłuchać...

Już się prawie decydowałam na krótkie 
okrycie aksamitne obłożone futerkiem z dwóch 
pelerynek skrojonych okrągło, gdy mi się 
przypomniało inne, takie same, jakie ma Wi- 
cherkowska w kształcie pelerynki z palto­
tem z ciemno ponsowego sukna?! Co począć, 
które wybrać? Jedno i drugie. A może osta­
tecznie to, co Wicherkowska tylko z czarną 
pasm anterją dżetową w tyle zakończoną 
frendzlą z perełek z grelotkami?!

Jeszcze większy kłopot mam z suknią 
wizytową z futrzanemi ranwersąmi. Jestto 
prawdziwe cudo w kształcie klinów z atłasu 
merveilleux w kolorze jasno zielonym... Ale 
podobniusieńką jota w jotę miała już Traj- 
tarowska na wizycie u Klepackiej! Rozpacz, 
czego te baby już nie wymyślą?! Ubiorę się 
chyba w wełnianą w zielone i granatowe 
paseczki, pizetykaną czarnym galonem na­
śladującym perskie baranki? Tego nawet

sama gruba Gderasiewiczowa choćby pękła 
nie wykoncypuje!..,

Już, już prawie zasypiałam gdy mi 
się zaczął przewidywać negliż z granatowej 
flaneli, a za nim zaraz negliżyk z krepy — 

'm arzenie! — a potem sukienka obiadowa 
z czarnego faille, a jeszcze potem su- 

jknia z wigonii ze szkockim stanikiem, a po- 
| tem jeszcze potem szlafroczek z fałdem ;i la 
| Watteau — boski! taki., taki iż gdybym 
Igo włożyła Pudełkowska jak mamę kocham 
| dostałaby spazmów i nerwowego płaczu!...

Obracam się z boku na bok a tu 
zwiesza się przedemną nowa suknia w gu- 

! ście empire z liliowego sukienka z brązowemi 
j  galonami futrzanemi i kremową gipiurą...
; Umrę chyba jeśli mi takiej za tydzień nie 

■zyszle Kokonosia! Po tym mirażu czułam 
prawie na sobie drugą an­
gielską z paskiem z pas­
manteryjnego galonu, a le­
dwie ją  zrzuciłam już już 
zaczęłam przymierzać oliw­
kową prynceskę z napierśni­
kiem surah...

Okropne są takie sny, o- ! 
k ropnę!... Wiłam się jak na j  
torturach... I całe szczęście | 
jeszcze iż nie przyszły mi 
na myśl suknie balowe!.. 
Już by mnie chyba dziś ra- j 

no znaleźli bez ducha!...
Czy ta Kokonowska przy j - 

dkrc raz czy nie... Wezmę 
się do roboty?... Ale do i 
której ?...

Zaczęłam ramki do foto-grafii ozdobione \ 
malowidłem ale mi się sprzykrzyły... Może 
wziąć kieszonkę ozdobioną haftem ? A może 
teczkę arabską albo poduszeczkę tualetową 
z hiszpańską koronką... Ech nie! Ach już 
wiem ! Leży tam gdzieś kieszonka na szczot­
ki haftowana w podłużnej serwecie z haf­
tom gobelinowym, tuż przy literach do haftu 
krzyżowego... Nie... i to nudne... A, a, a! i 
Przecież od miesiąca nie miałam w ręku | 
przykrywki na klawisze'?... Odłożyłam ją ra ­
zem z szkatułką na drobiażdżki z bibułki... 
Pewno jest w koszu, tym przybranym robotą 1 
szydełkową? I to także nie wesołe!... Do- 

I  skonale! Wszakżeż przysięgłam sobie na pro- 
; chy ojca iż skończę raz postumencik na wy- 
i  kałacze z białego drutu okręcony popielato 
niebieskim sznureczkiem!...

Jaka ja  roztargniona?... Byłoby mi to | 
i wyszło z głowy?... A wszystkiemu winien 
| Franuś odmawiając mi głupich 80 guldenów 
dla Kokonosi...

Przecież ona choć taka lilantropka, dar­
mo robić mi nie będzie... Ech, mam kredy- 
i jakoś sobie poradzę... Franuś narzeka 
że Mucio dostał kuru a Lunia bolu gardła... 
Nieznośne dzieciska! Niech Fracuska poszle 
po Wiczkowskiego... Cóż ja  na to poradzę... 
Franuś cały dzień do późnej nocy biega za 
interesami po mieście, to mógłby zajść i do 
doktora...

Ale czy on co kiedy zrobi? On co nic 
nigdy nie wie? Na przykład ani słówkiem 
nie powiedział mi że Michałowie się roz­
wodzą, że Trypstrylscy diii i mecenasowi 
kosza, że Zosia mężowi nową scenę wypra­
wiła.

A możebym ja  sama po południu wstą­
piła do Wiczkowskiego na chwileczkę?

Ech... żonaty!

JO R D A N O W I.

Pod maską kryłeś sis długo,
Dziś rzucasz ją. — Cóż to zm ienia? 
Tem większą twoją zasługą,
Żeś znany Dył —  tez imienia.

Pomimo zrzuconej maski,
—  Ogólne to w szystkich zdanie —  
Zawsze „p. Julian W ieniawski" 

po Jordanie.Chadzać będzie

Teatr, literatura i sztuka.

„Dla świętej ziemi".
(Obraz dram atyczny w 5 aktach Sewera).

Sprawozdanie oryginalne „Seczutka

Piękną tę rzecz Sewera grano rze­
czywiście tylko... d la  świętej ziem i  / . ..

Lekcja ekonomii.

K a n c e l i s t a .  Panie dyrektorze dobro­
dzieju! Czasy tak ciężkie, zima taka ostra, 
przybyło mi trzecie dziecię... Jeśli łaska pro­
szę o 100 zł. zaliczki.

D y r e k t o r .  Zaliczki?! Znowu zali­
czki?! Doprawdy nie rozumiem panów jak 
wy gospodarujecie? Patrzcie proszę na mnie... 
Nigdy nie biorę zaliczek. Mam 20.000 zł. 
rocznego dochodu, połowę wydaję, drugą od­
kładam i jako żywo nie potrzebuję żadnych 
awansów...

Szewska pasja,.

Fuchs, Ferencowicz, Cliyrowicz 
Oto szewców dzielnych grono,

Co po szpaltach pism prowadzą 
Kłótnię wielce ożywioną.

Kłócicie się mistrze, dratwy,
Chociaż ludek z tego szydzi;

W ciągu kłótni waszej — buty 
Szyć będą Niemcy i Żydzi.

ą ich par, ile trzeba,
Bo ktoś je szjTć musi przecie: 

Wy, pojednawszy, się w końcu, 
Bez butów sobie pójdziecie!



Imci pan Onufry. — Oś, ja k  zaczęli mi cięgiem  dziaukać 
| i dziaukać nad  uchem, tak  i przenicow ał 
| się człow iek n a  starość na  heleganta, że 
aż kum ow i z g u b ern ii mało ślipia na 
w ierzch  nie w y la z ły !

P ociągnęli m nie n iby  niechcący do 
naszego ojca D ąbrow skiego, co koło P an ­
ny M arji m a na jsław nie jszy  we Lwowie 
w arszta t, kazali w ybrać sobie jak ieś  za- 
szpicow ane sztyflety , poczciwą m oją ka- 

: potę z dziada pradziada zam ienili z p rze- 
i proszeniem  na kabat, coby się na nim  
! i sam  pan  K ropiow ski podpisał i dalej 
| w rzeszczeć: „idź teraz O nufry, n iby  kon- 
sy liarz  na ra tusz , taże ra tu j onor m iasta,

| co go ju ż  do połow y nadjed li hadw oka- 
, ty , inżyniery , ta j insze je n te l ig e n ty !“

Całą kopę la t nie m iszał człow iek 
Jani n a  włos sw oje indyw idibum  do tej 
j  faram uchy i m yślał, że go ju ż  spokojnie 
j bractw o ze świecam i poprow adzi na Ł y- 
! czaków  — aż tu  w ybucha tak a  kom edja, 
Lwów od ro g a tk i do ro g a tk i trzęsie  się 
ja k  w angielskiej frybrze  i Bóg wie co 

J  się jeszcze  p rzy trafić  może!
Choćbyś b u ty  z nóg  i rąk  pozdej­

mował, to ci jeszcze  nie w ystarczy  pal- 
| ców na porachunek  ty ch  w szystk ich  
p artjó w , co to  m ają chrapkę n a  nasz 
mai s tra t i n a  r z ą d y !_ A oś rządzić  to się 
chce w szystkim  i czy podatek płacą czy 
nie, czy są m iszczany, albo g ru n to w i p ra ­
w ow ierny, albo jak ie  tam  przybłędy! Za­
raz pcha się to, m arm ocze, szachraji ja k  
żyd na W ałach, byle rządzić!

Ale n iedoczekanie ich ! My ju ż  wimo 
i  gdzie  rak i z im ują i po czem u łokieć!

Aha, aus k ap e lu sz n ik ! Poznali m y się n a  
| rozm aitych szpakach, to i teraz  n ie  po- 
] zwolimo narobić jakow ej kalam ancji!

Niech ty lko  w szystk i naszy  m iszcza­
ny  naru k u ją  ja k  jed en  m ąż do kupy, 
n iech  idą na  m ais tra t, n iech swoje uby- 
w atelskie głosy porządnie oddadzą, a w te ­
dy zobaczym o co będzie z radą, taj z m ia­
stem , ja k  z kużdego przedm ieścia n ie  j e ­
den, ale sześciu albo dziesięciu  w yjdzie 

j  ra d n ik ó w !
Oże te ra  po tem u p rzysz ły  ry ch ty k  

| najlepsze czasy. Ju ż  się i m oja zgodziła 
na to, że mam p rzystać  do hag ita to rów  
i robić pre... per... p e rtran k tac je  m ię­
dzy k an d y d a ta m i, co u N aftu ły  siedzą 

ji tym i, co u  P rzybylsk iego  p iją!... Nie 
| damo się, o! n ie  damo, bo m iasto je s t, 
j było i będzie nasze aż do godziny  śm ier- 
| ci!... A ja k b y  poszło na  udry , to  i O nufry 
i  sam puści się na rad n ik a  i n iety lko  m oje 
| bachory, ale całe m iasto m ówić m i bę­
d z i e :  nasz tatuńcio!

A je n te lig e n ty  taj szachraje  an i po­
w ąchają m aistra tu . Ani dudu! Zasię im 

[do naszego śm iecia! Niech sobie d ru g ie ­
g o  Lw owa gdzieindzie j poszukają!

Kum z g u b ern ji także może sobie 
[pójść na huby... Dosyć m y ju ż  m ieli je -  
j go gospodarow ania, że aż człow iek wy- 
| g lądał żółty  ja k  p iern ik  pod św iętym  Ju - 
re m ! U każdego dzbana przeciek u rw ie  

[się ucho, a dopiero u rozb itego?!...
Taj ty lk o !

P .  B L A Z E W I C Z .
Jako dżentelman pur sany... zabiorę j  

państwu tylko momencik...
Jestem Jan  Nieroba z Blazewa Blaze 

wiez, a to, zdaje mi się... mówi samo za j  

sieb ie! Można mnie, pardon, można nas, 
poszukać w herbarzu Borkowskiego i znaleźć 
na stronicy 4. Gdybym nie był szlachcicem 
polskim, pragnąłbym bodaj zostać austryac- 
kim — w Galicyi bowiem gdzie „pomocni­
cy zawodu gościnno-szynkarskiego* albo ko­
miniarze kładą sobie wszędzie szumne przy­
domki człowiek bez herbu nie jest czło­
wiekiem.

Jak poznamy się lep iej, a do te 
mniemam przyjdzie nie długo, powiem pań­
stwu o sobie trochę więcej... Są to rzeczy, j 

bez samochwalstwa, ciekawe... Dziś przy [ 
pierwszem naszem spotkaniu, mogę tylko do- j 
tykając kwestji du jour  wyrazić ubolewanie! 
nad nietaktem dziennikarstwa, które nie py­
tane, nie proszone zajmuje publiczność spra- j  

wą jakiejś żałoby i jakichś rocznic!...

Ja, co prawda, dzienników nie czytam 
z zasady, ale przecież czasem rzuci się okiem J  

na Kroniczkę a przy tej sposobności mimo- 
woli wzrok pada na coś, coś takiego w g u - ! 
ście tej żałoby lub podobnie...

Nie powiem aby mnie to zbytnio iry- strzegąc w 
towało... Mnie nic nie irytuje i nic więcej ! żnice... 
prócz mojej osoby nie obchodzi... Wszakże ] Niech 
już to samo iż muszę się na tym punkcie za- Na odwrót

u zbiera natomiast wory pełne centów czy 
guldenów na rozmaito fundacje... To mi 
allcs Wurst m d  Pomude... wymagać prze­
cież od społeczeństwa mogę, mam poniekąd 
prawo, aby się z tein wszystkiem załatwiano 
w cichości bez huku bębnów, trąb i nie­
znośnego tromtadratycznego szurum burum... 

j  Zresztą... wstałem dziś rano najnor- 
j malniej o dziewiątej. Język mam bardzo 
[dobry. Herbatę wypiłem z apetytem... AU 
righł...

Mogłoby być mniej zimno... Ale kto 
wie co lepiej ? Jest to pewien temat do roz­
myślań... Wolałbym jednak i o tein nie 
myśleć...

PrawdaV Ou... Dopiero d z i e s i ą t a ,  a 
j a  już ,ziewam jak nieboszczyk p. Alfred...

Korespondencje redakcji.

P anom : Fiakrow i, Sionce w T. Z przyje- 
I miłością będziemy korzystać ale prosimy najdaloj 
do czwartku przysyłać. Speeyalny nasz referent za- 

j  wsze każdemu odpowie.
Rododendronowi. Za słowo uznania dzięku­

jem y; postaramy się, by eo do formy literackiej pi- 
! smo stanęło na pewnej wyżynie.
| K lapsow i. Dziękujemy!

tej chwili sprawia mi pewna r ó - ! , , f l8r,#rcc* Id* Pani za “ '»* “  ",<tóes/
1 ' ! chyba humorystyczna... zohą

Castor i Polluks. W itamy zacnych przyjaciół
sobie talićzy kto, co i jak clico... w szeregach naszych współpracowników.
niech nie 'dryga i nie skacze!



I. Łamigłówka.
a — bis — cy — e — e — fu — ha — i — i — 
in — le — mie — miesz — musz — na — na — 
ni — ni — ny — pad — ry — ryl — ster — syp 

zo — zy — żubr.
Autor błaga przebaczenia 
Za skąpstwo w ilości słów,
Początki i zakończenia 
Uniewinnią go bez mów.

Dobra rzesza, — gwałt swawoli —
Uroczystość — dzikie zwierzę —
Książę Wegier — sprzęt do roli —
J5óstwo-ptak w egipskiej wierze.

Teraz znowu sztuczny wał —
I zwierzątka, zwierząteczka,
Słowian ten nawracać miał,
I skończona zabaweczka.

D la szanownego abonenta „Szcm tka“ który pierwszy nadeszle trafne 
rozwiązanie j.owyższej łam igłówki, przeznaczyła Redakcja ozdobnie uprawną 
powieści M. Rodziewiczówńej p. t. „Hrywda“.
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Nr. 120.
B iałe  

f  2 — f  4 
b t> — e G 
c 7 -  f  7 +  +  
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Nr. 122.

Sm utek podobny b y ł do nienaw iści 
I  stanął czarny, w ielk i m iędzy nami,
W ięc rozłączeni by liśm y i  sami.

Ju liusz Słowacki
Ojciec Zadżunltbnycli.

Lo*seps.

O G Ł O S Z E N I A .

wychodzi w  dwóch wydaniach
dla Lwowa o godzinie 2 w południe, dla 

prowincji 8 wieczorem.

Prenumerata wynosi
w e L w ow ie  z dostawą do domu:

m ie s ię c z n ie ...............................1 zł. 5 0  ct.
kwartalnie . . ..................... 4  * 5 0  „

na prow incji z przesyłką pocztową:
miesięcznie ......................................... 2 zł.
k w arta ln ie ...............................................6  „

W ielki wyl>ó£ pierścionków zaręczynowych

a.
S iCC

ITI JSTa. karnawał II!

J. DĄBROWSKI
przedtem

T. D ą b r o w s k i  ÓZ Xj. W e i g e l
w e Lw ow ie, u lica  H alicka

dawniej W. PENTHERA
Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w G a l i c j i

Magazyn zegarmistrzowsko-j ubilerski
połączony z dwoma pracowniam i. 2—?

K a p u j e :  Brylanty, Perły, Złoto, Srebro etc.
rów niei przyjmuje stare  kosztowności w zamian za nowe.

W szelk ie  zam ówienia z prow incji u skuteczn ia  s ię  jak  najrychlej.

P
cr-

«>
sr

Jedyny sk ład  na ca łą  G alicję maszyn grających

:xxxxxxxxxxxxxxxxxx;
Galicyjski Bank kredytowy

począwszy od dnia 1. lutego 1890
wydaje

4% ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3'2°o ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystkie zaś znajdujące się  w obiegu 4 '/20 0 Asygnaty kasowe  
z 90-dniowem  wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dnia I. Maja 1890 po 4°/0 z 30-dniowym terminem w ypo­

wiedzenia.

Lwów dnia  31. Stycznia  1890.

Przedruku nie płacimy.

ocxxxxxxxxxxxxx

HANDEL HERBATY
chińsko-rosyjskiej

E DMUNDA R I E D L A
we Lwowie plac Marjaeki 1. 10,

2—? poleca zbioru majowego.

'/, kilo Congo . . z ł 1-60

Soucliong czarna . „ 2-—

zbiór majowy . . „ 3 - -

K a jso w .................. ....... 4 - -

W ysiewki herbaciane

V2 kilo . . . . „ 1-30

W ysiew ki z najlep­

szej herbaty. . „ 1-60

Namówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą. — Opakowa- 
wania nie liczę.
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Leon Janikowski
z e g a r m i s t r z  

we Lwowie, ulica Teatralna 1. 16

poleca swój obfity skład

zegarków złotych, srebrnych z pierw szorzędnych fabryk ge­
newskich, francuzkich, również łańcuszki złote i srebrne, utrzy­
muje na składzie w ie lk i wybór zegarów ściennych, stołowych i 

pendułowych, budzików różnego rodzaju

po cenach. rł.a,jta,iiszycłx.
Napraw y w szelkiego rodzaju zegarków, grających zega­

rów, oraz w szelkie reperacje zegarków i zegarów starożytnych, 
także odnawianie tychże. 2—?

IX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X i
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X  
X  
X  
X  
X  
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WIZ

wszelkie roboty litograficzne wykonuje po nader 
niskich cenach 2-?

Zakład artystyczno-litograficzny

i .  PRZTSZUK&
w e L w ow ie, ul. K opernika 9.

Ces. król. uprzywiljow.

RAFINERJA SPIRYTUSU
"3T

T*7-e Lwowie

poleca wódkę 2-?
0 
o 
o 
o 
(!)

0
Q Cena flaszki 1 złr. 20 ct.

< ! ^ 0 - € > - € > 0 - £ > I I O - 0 € > 0 - € > d

A N T I C H O L E R A
czysty destylat Melissy

jako najlepszy środek ochronny przeciw wszel­

kim dolegliwościom żołądka.

•OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOl

§  A I B D f  SO LEC K I
O  we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11.

q  sprzedaje tow ary  korzenne po cenach najum iarkow ańszych
Wino, koniak w doborowych gatunkach. 

Likiery, Rosolisy i Wódki
z fabryki Rom ana lir. P otock iego w Ł ańcucie i z innych w sła­

wionych fabryk. 2 -?
q  Mąkę z młyna parowego Heleny hr. Mirowej 
q  w Kamionce strumiłowej po cenach fabrycznych.

• OOOOOOOOOOOOOOOOOOPOOO§
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H E R B A T Ę  Familijną
ł/2 kilo 1-80 i 2 z l.

Znakomite W 1 T S IE IW K I z herbat
V, kilo 1-40 i 1*70 z ł.

poleca Handel 2 —?

ALBERTA SZKOWRONA
w e L w ow ie, p lac M arjacki 1. 7.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjD. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystltie efektu i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , n ie  

licząc żadnej prow izji.

Jalio dobrą i pewną lokacją poleca:
41/*% listy hipoteczne
5% listy hipoteczne premiowane
5°/0 « bez premji
4Va°/o lisły Towarzystwa kredytowego ziemskiego
4l/2°/o „ Hanku krajowego
^Va% pożyczkę krajową galicyjską
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską
5% ,, bukowińską
41/2% pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4727o » propinacyjną węgierską
4% węgierskie obligacje iiidciunizacyjno,
które to papiery Kant. r wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje o d P . T .  

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p łatne m iejscowe 
papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony ż a g l ó w k ę ,  
be* w szelkiego potrącenia, zaś zam iejscow e, je 1 nie za 
potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dosta.tza no­
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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W ydawca i Redaktor odpowiedzialny: Romuald Theodorowicz. Z drukarni i litografii P illera i Spółki (Telefon Nr. 74).


